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DZIENNIK ILLUSTROWANY == OGŁOSZENIA

DLA WSZYSTKICH
PRENUMERATA w Krakowie
i Podgórzu miesięcznie K. 140 
za odnoszenie do domu dopłaca się 20 halerzy. 
Na prowincyi miesięcznie K. 150 

Prenumerata za granicą: 
miesięcznie 1 mk. 50 fen., 2 franki 50 ct.

Na pierwszej stronie prze 
tekstem za wiersz petitu 1 i 
ogłoszenia na czwartej str< 
nie za wiersz petitu po 201 
Nadesłane za wiersz 60 t 
Inseraty prowadzi wswoin 
zarządzie p. St. Cyrr 'ikle 
Wioz, ul. św. Jana I. 30, doi 
pod „Pawiem" od 8 r.do popa 
z wyjątkiem niedziel i iwiąl

Na Lwów skład i ekspedycje 
Agencya Sokołowsi iogo 
— Pasaż Hausmana 9.-

REDAKCYA I ADMINISTRACYA: 
ul. Zacisze 7 (obok gmachu starostwa) 

Telefon Nr. 512.
Redaktor naczelny:

LUDWIK SZCZEPAŃSKI
WiadomoSci ustnie, telefonicznie i listownie przyjmuje 
redakeya - (TELEFON 512> - od godziny 7 rano do 

godziny 8 wieczorem. - Rękopisów nie zwraca się.

.Nowiny" wychodzą codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni poświątecznych-------- W chwilach ważnych dodatki wieczorne.

Zwraca się uwagę Szan. Gzj tętnikom „No­
win na ogłoszenie zaszczytnie znanej w kraju i 
Krakowi; fabryka tulek „Noris1, p. Władysława 
Bełdowskiego magistra farmacyi, który słówko 
o nowem wynalazku podaje do publicznej wia­
domości.

Lekcye gimnastyki. Z dniem 1. stycznia b r. 
rozpoczęły się lekcye zbiorowe gimnastyki zdro- 
wotnej dla dzieci, pań i nauczycielek w zakładzie 
pny Jadwigi Msyównej przy ul. św. Tomasza 18. 
I piętro.

Kapusta
kiszona Morawska szatkowana i 
w główkach na gołąbki, wyborna 
przekładana jabłkami I funt 10 ct. 

w handlu
Józefa LITAWSKIEGO 

Kraków, plac Szczepański L. 6.

mywać, że nasz los lepiej się przysłuży 
interesom Rosyi, niż by to uczynił dalszy 
opór. Jeśli tu są dziennikarze, to niech 
doniosą, jakie są prawdziwe uczucia 
rosyjskich oficerów względem Japonii".

Od wczoraj panuje, jak telegraf donosi, 
normalne życie w Porcie i ludność może 
bez przeszkód oddawać się zwykłym za­
jęciom.

Dziennik „Russkoje Słowo" obliczył war­
tość zatopionych w Porcie Artura w cią­
gu jedenastu miesięcy rosyjskich okrętów 
na sto jedenaście milionów rubli. Lista to 
długa i kosztowna: „Połtawa" 8 milio­
nów rubli, „Sebastopol" 8 milionów, „Pe- 
reświet" 10,900.000 rubli., „Retwizan" 
10,695.000 rs., „Petropawłowsk" 8 milio­
nów, „Pallada0 5,700.000 rs., „Nowik" 3 
miliony i t. d., raręm pancerników i tor-1

pedowców i innych statków wojennych 
22 zatopionych.

Nadto obliczyć trzeba wartość uzbroje­
nia tychże statków wojennych, dalej mnó­
stwo zniszczonych transportowych okrętów, 
tak, że pod wodą leży sto jedenaście mi­
lionów rubli.

W Mandżuryi.
Z Mandżuryi dochodzą wieści o ataku 

kozaków Miszczenki na kolej pod Ilaiczeng. 
Napady te mają na celu przeszkadzać trans­
portowi armii i dział jenerała Nogi, a chcąc 
je wykonać, kozacy musieli objechać lewe 
skrzydło japońskie koło rzeki Hunho. Hai- 
czeng leży sto kilometrów na południe od 
Szaho.

Napady te rosyjskie na japońską linię 
kolejową nie mają większego znaczenia od 

I napadów Chunchuzów na kolej rosyjską.

Z pola wojny.
W Porcie Artura po kapitulacyi.

Jeszcze do tej pory nie stwierdzono na 
pewno, wielu żołnierzy rosyjskich w Por­
cie Artura udało się do niewoli japoń­
skiej. Angielski dziennik „Daily Telegraph" 
donosi z Czifu, że pierwszy raport jene­
rała Nogi podaje liczby niedokładne co do 
załogi i jeńców. Z twierdzy wyszło tylko 
9.000 rosyjskich żołnierzy, w tem 5.000 
rannych. Garnizon liczył w sierpniu 38.000 
ludzi. Zmarło ogółem 2'3.00 J ludzi, z tego 
10.000 w bitwach.

Polaków w Porcie Artura było aż 10 
tysięcy, „którzy sumiennie, acz bez zapa­
łu, spełniali swe obowiązki"; tak opowia­
dali korespondentowi angielskiemu rosyj­
scy oficerowie w Czifu, którzy potwier­
dzają także zdanie, że duszą obrony był 
jenerał Kondrateńko.

Japończycy z wielkim pośpiechem od­
wożą jeńców do Nagasaki. Pierwszy trans­
port, z 1.600 ludzi złożony, już 10 sty­
cznia zawinął do portu, gdzie gubernator 
Arakawa przyjął ich uroczyście. Ludność 
japońska okazywała Rosyanom tyle życzli­
wości, że ci byli tem zdumieni. Na powi­
talną mowę gubernatora odpowiedział puł­
kownik Beljakow:

„Tuszę — mówił pułkownik — że wro­
gie stosunki ustaną i ustąpią miejsca 
przyjaźni. Jeżeli takie spotkanie, jak dzi­
siejsze, przyczynić się może do zbliżenia 
obu narodów, to nie waham się utrzy-

JCalosze
W 50-tą rocznicę zniesienia w armii ausiryaHuej przepędzania przez rózgi. 

(Patrz artykuł).

rosujskie amergkań. poleca Zdzisław Zdanowicz, 
JCraków, ulica Sławkowska 3, Motel Saski. -
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Polakożercy w Białej.
W nrze „Nowin" z ubiegłej niedzieli po­

jawiła się korespondencya z Białej, przed­
stawiająca smutne stosunki panujące na kre­
sach polskich, gdzie urzędnicy, jedzący pol­
ski chleb, tuczeni polskim groszem, często, 
jak‘mogą, szkodzą sprawie polskiej, są skry­
tymi hakatystami. Żaden Czech czegoś po-., 
dobnego nie ścierpiałby; w Czechach opi­
nia publiczna zwróciłaby się najenergicz­
niej przeciw urzędniczym zaprzańcom na­
rodowym ! U nas inaczej!

Jakie przykre stosunki panują w Białej, 
o tem pouczy poniżej zamieszczony doku­
ment.

Przyczynek do działalności pana inspektora 
Pelikana na kresach polskich.

Czytaliśmy niedawno, że tutejszy inspe­
ktor szkolny robotnikowi, który chciał dzie­
cko swe zapisać do polskiej szkoły, po­
wiedział : Stul pysk, psubracie. My się tu 
w Białej temu nie dziwimy, bo p. inspe­
ktor jest znany ordynus. Obchodzi się nad 
wyraz brutalnie tak z nauczycielami, jak 
z nauczycielkami polskiemi. O charakterze 
tego pana świadczy wymownie jego nota­
tka, umieszczona w księdze życzeń 
i zażaleń, otwartej dla każdego człon­
ka .Czytelni polskiej8. Ku wie 
cznej pamięci podajemy dosłowny od­
pis:

8X. w księdze życzeń i zażaleń.
Autor, czy też autorki koresponden- 

cyi, zamieszczonych w „Głosie Narodu“, 
„Słowie polakiem" i „Kuryerze lwow­
skim8 to „hołota", to „Świnia", bo tyl 
ko to zwierzę paskudzi swoje własne 
gniazdo. — Może być, że po tem mo- 
jem pisemnem oświadczeniu, zgłosi się 
ten podlec i zażąda zadość uczy­
nienia, z czego będę bardzo zadowolony. 

Pelikan.

Dla objaśnienia tej enuncyacyi p. Peli­
kana dodamy:

P. Pelikan podejrzywał, że nauczyciel, 
czy też nauczycelka szkoły polskiej opi­
sały w gazetach h. rzeczowo smutne sto­

sunki, względnie swary tut. Polonii, żału­
jąc, że na tem cierpi tylko szkoła.

Stwierdzamy dobitnie, że wspomniana 
korespondencya była zupełnie rze­
czową i osoby Pelikana zgoła nie doty­
kała, niemniej pozwolił sobie tenże bryzgać 
błotem, dlatego tylko, że nauczycielkę miał 
za autora korespondencyi, a on uważa się 
za pana życia i śmierci tych białych pol­
skich niewolników. Sądzę, że ordynarne 
przezwiska, jak „Świnia" „hołota" i „po­
dlec" wystarczą zupełnie na uzasadnienie 
żądania, by tego pana usunąć od wycho­
wywania młodzieży.

Z KRAJU 
Inwestycye dla Bochni.

Bochnia. Dla zaniedbanych od stu lat sa­
lin bocheńskich nastanie nowa, pomyślniejsza 
era, która na dobre wyjdzie i miastu na 
szemu. Mianowicie rząd t. j. ministeryum 
skarbu zgodziło się nareszcie na konieczne 
inwestycye i ulepszenia w salinach, których 
bogactwo dotąd nie było należycie eksploato­
wane A mianowicie: 1) Wykopany i otwar­
ty zostanie nowy szyb w Chodenicach. (któ­
rego nadarmo od stu lat domagano się!) 2) od­
restaurowany zostanie stary szyb Sutoris i 
zbudowany zostanie nad nim murowany pa­
wilon wjazdowy; 3) wybudowane zostaną ła­
zienki solankowe etc.

Te inwestycye umożliwią racyonalne wy­
dobywanie soli (dotychczasowa produkcya 
wynosi tylko 300.000 cetn metr, i zatrudnia 
400 górników), wpłyną korzystnie na roz­
wój kopalni i dadzą pracę jeszcze setkom 
górników.

Te zbawienne dla Bochni inwestycye za­
wdzięczają saliny przedewszystkiem szefowi 
sekcyi w minist. skarbu bar. Jorkasch Koch, 
któremu miasto nadało obywatelstwo honoro­
we i p. Wajdowicztkwi referentowi krajowe­
mu w namiestnictwie. Plany techniczne wy­
konali pp. St. Rogoyski st. radca salinarny 
i W. Mazurkiewicz, st. zarządca.W Wieliczce zawiązało się ostatniemi cza­
sy Towarzystwo polskiej młodzieży akade­
mickiej. Rozbudzanie i popieranie między

polską akademicką młodzieżą miejscową ru­
chu i życia umysłowego, utworzenie i utrzy­
manie ogniska życia towarzyskiego i koleżeń . 
skiego, szerzenie oświaty, urządzanie uroczy­
stych obchodów narodowych, — zakładanie 
czytelni, bibliotek, urządzanie odczytów pu­
blicznych w mieście i okolicy, wspólne wy­
cieczki, przedstawienia i zabawy — oto cele 
i do nich zmierzające środki młodego towa­
rzystwa, które przy dobrej woli i poparciu 
miejscowego obywatelstwa, a przedewszyst­
kiem przy dalszym zapale i energii członków, 
stać się może jedną z najpoważniejszych in- 
stytucyj kulturalno-społecznych w tutejszym 
powiecie. W skład wydziału, wybranego dnia 
27 grudnia ub. r. weszli: Konrad Uhl, prze­
wodniczący, Stanisław Widomski zast. prze­
wodniczącego, Juliusz Dietze, J. Dziób, J. 
Kania, E. Kiaupa, A. Turek, St. Zagórski. 
Prócz tego wybrano komisyę kontr, i sąd 
polubowny Towarzystwa.

Nowy Sącz, 13 stycznia. (Wojna między 
chasydami. — Kabał w kłopocie). Z powo­
du przybycia tu wielkiego rabina cudotwórcy 
z Sieniawy i masowego napływu chasydów 
wszystkich miast galicyjski h i węgierskich, 
pomimo, że cudotwórca jest kuzynem grybo- 
wskiego rabina, chasydzi rabina z Grybowa 
wściekają się formalnie ze złości, gdyż wiel­
ka liczba dotychczasowych jego stronników 
przyłącza się obecnie do rabina cudotwórcy. 
Grybowski rabin ma tylko małą garstkę cha­
sydów sądeckich, a cudotwórca wszystkich 
chasydów z całej Galieyi i Węgier.

Wpłynęło tu dziś mnóstwo zażaleń i re- 
kursów do starostwa przeciw uchwałom re­
klamacyjnym co do wyborów do rady wy­
znaniowej żydowskiej. Wyłożone bowiem li­
sty wyborcze zostały sprządzone wbrew pole­
ceniu starostwa, które, jak mówią, rozpędzi 
całą radę żydowską na cztery wiatry i wpro­
wadzi komisarza rządowego.

Zakopane 13 stycznia. (Napływ gości.— 
Przedstawienie lwowskiego teatru ludowego. 
Echa katastrofy kolejowej). — Od Nowego 
Roku napływa tu z każdym dniem coraz wię­
cej gości. Pogoda piękna. Mamy tu gości, 
którzy nawet wśród śnieżnej wichury wybie­
rają się saniami do Morskiego Oka, a pieszo 
do Stawu Gąsienicowego aż ku Zawratowi, 
nocuiąe po pustych szała»'a'’h.

BURFORD DELLANNOY

Tajemnice lekarza kobiecego
prze/ozył i -.pracował

• t i l.ll 82 BANDROW8K'

Nikt na niego nie zwracał uwagi; nikt 
go nie znał. Ucieszyło go to jeszcze wię­
cej. Widocznie plan jego był doskonale 
pomyślany.

Porzucił górną część miasta i wkrótce 
znalazł się w ulicy Lower-Thames, polem 
na placu św. Katarzyny.

Tu kupił bilet do jednego ze statków, 
przebywających kanał La Manche i dobił 
do Calais. Zamyślał się udać do Havru, ą 
stąd uciec do Ameryki. Jego obłęd isto­
tnie nie był pozbawiony metody. Mało 
przestępców i zbrodniarzy, zdrowych na 
umyśle, przygotowało swą ucieczkę z wię­
kszą zręcznością i starannością.

Lecz Risson nie udał się dalej poza Ca­
lais; miasto to stanowiło dla niego kres 
ostateczny podróży przedsięwziętej.

Po spt życiu dobrego posiłku, wyszedł 
przejść się na bulwar. Nadszedł wieczór. 
Risson szedł bez celu, zatrzymując się cza­
sami dla podziwiania głębokiej, ciemnej 
toni morskiej.

Widok fal ryczących, które co chwila 
przemieniały się w masę białej piany, przy­

kuwał jego uwagę swym pozornie jedno­
stajnym, a jednak tak co chwila różnoro­
dnym przypływem i odpływem.

Bogini nocy opuściła tego wieczora strop 
niebieski, a srebrzyste połyski powłóczy­
stej jej szaty nie oświecały dziś wcale ol­
brzymiej opony, zaciąganej z każdą chwilą 
coraz bardziej nad ziemi przestworzami.

Szum fal mącił ciszę, panującą w tych 
miejscach. Risson zatrzymał się tu, by się 
przysłuchać wielkiemu głosowi morza; zda­
wało mu się, że ono przemawia do niego.

Zeszło w ten sposób — ileż czasu? — 
na tej kontemplacyi, pełnej podziwu i bo- 
jaźni, na tej bezkresnej wzroku pogoni za 
wód nieskończonością!

Wreszcie z westchnieniem odwrócił o- 
czy od widoku morza i zadrżał... cofając 
się nagle wstecz, z wystraszonym wyra­
zem twarzy.

Pani Smythe stanęła przed nim!
Odwrócił się pod wpływem dotknięcia 

jego ramienia czyjąś ręką. Zrozumiał te­
raz, że głos, który słyszał, nie był wcale 
owocem jego wyobraźni, skoro znajdował 
się w obliczu osoby, która przemówiła do 
niego — w obliczu pani Smythe.

Uśmiechnęła się do niego. Zwróciła się 
do niego w tym samym lubieżnie pieszczo­
tliwym tonie, z jakim uczyniła mu była 
swoje wyznanie miłosne. Jednak, jakkol­
wiek stała tuż koło niego, z ręką, wspartą

na ramieniu Ris»ona,z nie mógł on dosły­
szeć jej słów. Czynił wysiłki, aby ją od 
siebie odepchnąć, jednakże napróżno.

Zaczął biedź, aby umknąć przed nią, 
niestety nadaremnie.. Ona biega za nim, 
zawsze w tej samej odległości, tak, jak 
gdyby stanowiła nieodłączny cień nieszczę­
snego doktora.

Przestrach jego i lęk dochodziły do gra­
nic ostateczności, niemniej nie przemówił 
ani jednego słowa. Mózg jego pracował 
nad miarę, a wynik tej niezmiernej pracy 
przejawił się ostatecznie w wydobyciu z 
kieszeni rewolweru, stale nabitego, który 
go nie opuszczał od chwili wyjazdu z Lon­
dynu.

Kiedy zdawało mu się, że pani Smythe 
spuściła go z oka, zmierzył do niej i po­
ciągnął za kurek. Nastąpił huk wystrzału, 
błyskawica, potem echo, które długo po­
kutowało po wybrzeżu.

Kiedy dym się rozproszył, szukał w cie­
mnościach miejsca, w którem by ona mia­
ła upaść... wyczekiwał jej okrzyku; nie 
było go jednak wcale!

Szydziła teraz z niego, złośliwy u- 
śmiech onegdajszy zaigrał znowu na jej 
ustach.

Ciąg dalszy nastąpi.

Bawełny, wełny, włóczki i przybory do szycia poleca
STEF AK PORĘBSKI i Sp, Kraków, Grodzka 2.
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Bawiący tu lwowski teatr ludowy odegrał 

we wtorek w wielkiej sali zakładu dla pier­
siowo chorych dra Dłuskiego „W sieci" Ki­
szewskiego, 2aś wczoraj w sali balowej Mor 
skiego Oka „Na zawsze* Rydla, — Na obu 
przedstawieniach sale były pełne. Artystów 
przyjmowano bardzo życzliwie.

Sprawa powszechnie tutaj poważanego p. 
Szufy, który odniósł ciężkie obrażenia ciele­
sne w głośnej katastrofie pod Marcinkowica­
mi, będzie w tych dniach rozpatrywaną przez 
najwyższy trybunał we Wiedniu.

W pięćdziesiątą rocznicę zniesienia 
w armii „przepędzania przez rózgi". 

(Patrz ilustracyę na stronie 1).
Dzień 15 stycznia jest pamiętnym dniem 

rocznicy dla wojska austryackiego. Przed 
pięćdziesięciu l<>ty w ten dzień cesarz sank- 
cyonował nową ustawę karną wojskową, 
znoszącą często praktykowaną w wojsku 
nad wyraz baroaizyńską karę „przepędza­
nia przez rózgi".

Kara wprawdzie miała być tylko stoso­
waną w razach kilkakrotnej dezercyi, kra­
dzieży itp., ale niemniej stawała się po­
wodem straszliwych nadużyć, zwłaszcza, 
że w owych dawnych czasach oficerzy byli 
przeważnie zupełnymi prostakami, przy­
zwyczajonymi do dzikości.

O wykonaniu tej kary dzisiaj nie mamy 
nawet wyobrażenia, a czytając opisy,. nie 
możemy sobie wyobrazić, jak taka kara, 
będąca zabytkiem z czasów barbarzyństwa, 
mogła się tak długo, bo aż do roku 1855, 
utrzymać.

Pewien stary żołnierz, wiedeńczyk, który 
był świadkiem kilku takich egzekucyi, w 
ten sposób ją opisuje: Po przeczytaniu 
skazanemu wyroku, ustawiano w dziedziń­
cu koszar lub na polu mustry dwa rzędy 
żołnierzy, po 150 ludzi w rzędzie; każdy 
żołnierz dostawał w rękę rózgę. Co kilka 
kroków stali poza żołnierzami starsi, ma­
jący czuwać nad tern, aby egzekucyi skru­
pulatnie dokonano. Skazaniec szedł z ob- 
nażonemi plecami, lęce miał związane na 
piersiach i okryte krajką sukna. Głowa,

oczy, uszy i szyja okryte były czapką. 
Skazańcowi wolno było wziąć w usta ku­
lę ołowianą, aby mógł „zagryźć* ból... 
Kiedy skazaniec wszedł pomiędzy obydwa 
szeregi, dobosze zaczynali bić w bęben i 
skazany musiał miarowo przejść przez sze­
reg. Każdy żołnierz musiał z całej siły u- 
derzyć skazanego rózgą. Kto tego nie u- 
czynił, szedł sam pod rózgi. Były często 
wypadki, że żołnierze, asystujący przy e- 
gzekucyi, z obrzydzenia mdleli. Już po pier­
wszym marszu plecy nieszczęśliwego były 
zupełnie poranione i pokrwawione Potem 
krew poczynała tryskać z ran tak, że na 
drodze tworzyła się struga krwi i nieszczę­
śliwy, którego spodnie były jakby farbo­
wane w czerwone paski, powracał brodząc 
w własnej krwi. Przy końcu egzekucyi 
skóra zwisała w pociętych kawałeczkach, 
a całe plecy przedstawiały się jako jedna 
rana.

Jeżeli skazaniec przetrzymał egzekucyę 
narzucano mu na plecy napojoną octem 
chustkę, a na nią płaszcz i odwożono do 
szpitala, gdzie leczenie trwało 4 do 6 ty 
godni. Obecny przy egzekucyi lekarz mógł 
wstrzymać egzekucyę, a nawet zupełnie u- 
wolnić od niej skazanego, jeśli stan jego 
zdrowia nie pozwalał na przepędzanie go 
przez rózgi. Jeżeli jednak okazało się, że 
w czasie egzekucyi skazaniec symulował, 
wtedy zarządzano drugą egzekucyę, albo 
też kładziono go na ławę, a żołnierze ma­
szerowali koło niego i siekli go iozgami.

Inne kary cielesne w wojsku (sły nę 
„dwadzieścia pięć") zostały dopiero znie­
sione w 1867. Dawne barbarzyńskie poję­
cia poczęły ustępować szlachetniejszym wy­
obrażeniom. Ale jeszcze do dziś dnia za­
chowano w wojsKU kary szpang i stra 
sznego „słupka", choć tylokrotnie w radzie 
państwa podnosiły się głosy protestu.

Prosimy odnowić prenumeratę.
Prenumerata „Nowin" wynosi:

W Krakowie miesięcznie . . 1 K 40 h 
Na prowincyi „ . . 1 K 50 h

Każdy, kto złoży prenumeratę półroczną 
lub roczną — otrzymuje cenne premium 
książkowe

Co słychać 
w mieście? 15-go stycznia.

KALENDARZ.
Dziś w niedzielę Pawła. — Jutro w po­

niedziałek Marcelego. — Pojutrze we wtorek 
Antoniego.

Niedziela.
Teatr. W miejskim o godz. 3 „Królowa 

Tatr" widowisko fantastyczne w 5 aktach 
A. Walewskiego; wieczór o godz. 7 „Cyra- 
no de Bergerac* komedya bohaterska w 5 
aktach E. Rostanda.

W ludowym „Betleem polskie" jasełka w 
3 aktach L. Rydla, o godzinie pół do 8-ej 
wieczór.

Koncerty, w sali „Sikoła* w Podgórzu 
koncert Fr. Ondrzieka o godzinie 7 wieczór.

Zabawy. W resursie urzędniczej koncert 
spacerowy o godz. 5 po południu poczem 
tańce

W Eleuteryi (Jagiellońska 5) zabawa dla 
dzieci o godz. 3 po południu.

W Czytelni kolejowej (ul. Lubicz 1. 3) za­
bawa taneczna o godz. 6 wieczór.

Zgromadzenia. W Stów. „Gwiazda" (ul. 
Graniczna 6j walne zgromadzenie członków 
o g< dżinie 5 po południu.

W Stów katolickich pracownic konfekcyi 
damskiej (ul. św. Jana 1. 16) walne zgroma­
dzenie członków o godzinie 2 po południu.

Poniedziałek.
Teatr. Miejski zamknięty.

Ludowy zamknięty.
Nabożeństwa, w kościele SS. Felicyanek 

na Smoleńsku nabożeństwo za poległych w 
wojnie rosyjsko-japońskiej Polaków o godz. 
9 rano.

Koncerty. W sali hotelu saskiego koncert 
„Lutni" o godzinie pół do ósmej wiec ór.

Wieczór styczniowy ku uczczeniu powsta­
nia z r. 1863 urządza Czytelnia akademicka 
im. A. Mickiewicza w swoim lokalu (Rynek 
główny 1. 13) w niedzielę dnia 22 b. m. 
Bliższe szczegóły podamy później.

Kolendy. W kościele akademickim św. 
Anny dnia 15 b. m. o godz. 11 w czasie

Z obrazów wojennych
10 Niemirowicza Danczenki.

Księżyc schował się za chmury. Świat 
przyoblekał się w kir mroków nieprzeni­
knionych. Po prawej stronie drogi koły­
sała się zlekka ściana gaolanu. Zbliżaliśmy 
się właśnie do niej.

Nagle w ciszy nocnej rozległ się jakiś 
odgłos niewyraźny. Ni to nawoływanie, ni 
to strzał oddalony.

— Prawdopodobnie Ghunchuzi się zwo­
łują.

— Czyżby się ośmielili grasować tak 
blisko wojska?

— W gaolanie? Są tak bezpieczni, jak 
u siebie w domu.

Znów odgłos.... Teraz już niema wątpli­
wości żadnej:.to strzał Chunchuza, polu­
jącego na nas.

— O, łajdaki!
Przyśpieszamy kroku, o ile tylko mrok 

nocy i nierówności terenu pozwalają na 
to. Gąszcz gaolanu tchnie tajemniczością. 
Bóg jeden wie, co kryje on w swem wnę­
trzu. Wczoraj zastrzelono tu trzech żoł­
nierzy, dziś strzelają do nas, być może, 
z równem powodzeniem.

— Kto jedzie?
Milczenie.... Odgłos kopyt coraz bliższy....
— Kto tam? 

miłosierdzie, inni jęczą tak, że krew ścina 
się w żyłach. Najszczęśliwszymi względnie 
są ci, którzy, bądź z wyczerpania, bądź 
z upływu krwi, wpadli w stan bezprzy- 
tomności.

— Zmiłujcie się ludzie! Dlaczegóż cię­
żej rannych nie ulokujecie we wagoni­
kach?

I znów krzyk, rozdzierający duszę, krzyk, 
którego póki życia mego, nie zapomnę. 
Naturalnie, pochodził on z arby. — Za­
trzymano wagonik, przenosząc do niego 
żołnierza ze straszną raną brzucha. Nie­
szczęśliwiec patrzy na nas zgorączkowa- 
nemi, szeroko rozwartemi oczyma, o wy­
razie pełnym przerażenia. Naraz porywają 
go torsye, straszne, konwulsyjne. Ustami 
buchają fale krwi i żółci.

— Koniec — szepcze lekarz....
— Czyż jest już tak wielu rannych?.... 

— zapytuję.
— Tak. Wszyscy, którzy walczyli na 

wzgórzu „ Nieżyńskiem “.
— Go znów za wzgórze „Nieżyńskie*.
— To, na którem bił się pułk „Nie- 

żyński". Japończycy odebrali je nam, my 
znowu odebraliśmy Japończykom, przy ta­
kich zaś okolicznościach straty zazwyczaj 
są wielkie.

| Kiedyśmy dotarli do pozycyi generała 
Bilderlinga, wzgórze „Nieżyńskie" z.nów o- 

I panowali Japończycy.

— Swoi. Czego się drzesz?...
— A tobie, durniu jeden, ciężko się o- 

dezwać? — irytuje się bez żadnego po­
wodu mój towarzysz.

— Winien jestem, wasza miłość.
Był to kozak — wywiadowca.
— Nic, nic. No, z Panem Bogiem. 

Strzeż się tylko, bo tam zabijają!...
— To już rzecz zwyczajna. Pogańskie 

dusze! Strzelają pod samemi szpitalami!.
* *

Na drugi dzień — słońce i upał taki, 
że trudno oddychać. Jedziemy wzdłuż 
plantu kolejki wązkotorowej, którą we wa­
gonikach przewożą obecnie rannych ...

A obok, drogą wyboistą ciągną dwuko­
łowe arby również z rannymi. Owe nie­
zgrabne przyrządy tortur sprawują na 
mnie takie wrażenie, jak gdyby cywihza- 
cya od wieków nie posunęła się ani na 
krok naprzód i jak gdyby celem życia lu­
dzi było wymyślanie mąk dla swych współ­
braci.

We wagonikach kolejki ranni milczą. 
Leżą jeden obok drugiego ze zamknięte- 
mi oczyma, snując przędzę niewesołych 
myśli.

Za to na arbach rozlegają się nieustan­
ne krzyki i jęki. Kwadratowe prawie koła 
podrzucają nieszczęśliwych do góry, spra­
wiając im niewypowiedziane katusze. Je­
dni klną i wymyślają, drudzy błagają o

SS&Magazyn mebli KltJ 1KAJETAN DUDZIAK
Poleca kninoletne urządzenia pokoi oraz przyjmuje wszelkie roboty dekoracyjne i tapicerskie, po cenach możliwie niskich.
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U fryzyera.
Fryzy er: Czy panu dobrodziejowi zrobić 

przedział na boku?
Gość: Nie, proszę pana; prosiłbym na 

głowie.

; członkom informacyi, gdzie i w jaki sposób 
mogą otrzymać pożyczki, jużto na hipotekę, 
jużto na kredyt osobisty. W dyskusyi pod­
niesiono zalety urzędowania teraźniejszego 
dyrektora miejsk. kasy oszcz. dra Staniszew­
skiego i wyrażono nadzieję, że p. dyrektor 
przedłoży niebawem Wielkiemu Wydziałowi 
kasy oszcz. wniosek na obniżenie stopy pro­
cent. od pożyczek hipot. Dalej polecono za­
rządowi, aby sprawę uregulowania albo prze­
łożenia Rudawy choćby najradykalniejszymi 
środkami urgował do wszystkich władz, ko­
ła polskiego, sejmu, rady państwa. Polecono 
również wystosować do Prezydyum Magistra­
tu petycyę w tym kierunku, aby wywóz 
śmieci w sposób wiedeński, a zatem więcej po­
stępowy, urządzić i aby podatek kwaterun­
kowy, który faktycznie nie istnieje, albo cał­
kiem znieść, albo przepisać na podatek gmin­
ny czynszowy.

Wypłata wygranych Dla wygody pu­
bliczności miejska kasa wypłaca przed termi 
nem płatności wygrane losów krakowskich 
natychmiast za zgłoszeniem się stron po strą­
ceniu skonta 4 i pół procent.

Odnośnie do notatki p. t. „Udaremniona 
uczta" zamieszczonej1 w nrze 9 „Nowin* z 
dnia 12 bm. prosi nas p. Zieliński, stróż w 
domu przy ul. Karmelickiej nr 8 o zaznaczę 
nie, że służąca Taborówna nie chciała u nie­
go urządzać uczty, lecz przyszła do swego 
dziecka, które się tam od paru lat wycho­
wuje i zaraz odeszła. Taborównę też nie are 
sztowano w mieszkaniu Zielińskiego, ale szwa- 
giei- owego Piekarza, który już siedział „pod 
telegrafem* spotkawszy ją ńa ulicy, zagroził 
jej, że ją każę aresztować, wobec czego Ta­
borówna sama oddała się w ręce policyi.

Ucieczka z aresztów miejskich. Przed 
kilku dniami aresztowano na dworcu niejakie 
go Józefa Potempę, ponieważ bez żadnych le- 
gitymacyi wybierał się do Ameryki. Potem­
pa, chłop rosły, o wyrazie twarzy głupko­
watym, zapytany w policyi skąd jedzie, twier­
dził, że przyjechał z „Bachni". Oświadczono 
mu wtedy, że takiej miejscowości w całej 
Galicyi niema, więc może jedzie z Bochni. 
Potempa zgodził się na to, lecz gdy się go 
zapj tano ile zapłacił za kolei, podał że dał za | 
bilet 6 K. To zeznanie nasunęło podejrzenie,

sumy Chór uczniów gimn. IV. odśpiewa ko- 
lendy na 4 głosy mieszane, pod kierowni­
ctwem swego nauczyciela śpiewu.

Bal oddziału kolarzy „Sokola" krakow­
skiego odbędzie się w sobotę dnia 4 marca, 
w wielkiej sali „Sokoła11. Komitet uchwalił 
rozdawać paniom zamiast odznak kotyliono­
wych marki Towarzystwa Szkoły ludowej 
stosownie upiększone. Bale te cieszą się wiel­
ką sympatyą u szerokiej publiczności, więc 
też i komitet czyni starania, aby wieczór ten 
jak najbardziej wszystkim uprzyjemnić.

II Walne zgromadzenie Stowarzyszenia 
pomocników księgarskich w Krakowie od­
będzie się dnia 29 stycznia przed południem. 
Jako najważniejszy punkt porządku dziennego: 
Sprawa ubezpieczenia członków Stów, na sta­
rość.

Stowarzyszenie opodatkowanych posta­
nowiło na posiedzeniu Wydziału w dniu 11 
stycz. 1905 rozszerzyć swoją działalność o 
tyle, że w każdą środę oprócz porady w j 
sprawach podatkowych udzielać będzie swoim I 

że Potempa kręci i nie chce podać swego 
prawdziwego nazwiska. Przeprowadzono więc 
przy nim rewizyę i znaleziono 111 K i ze­
garek srebrny z łańcuszkiem. Potempę zaś 
celem zbadania jego przynależności, odesłano 
tymczasem do aresztów miejskich. Na drugi 
dzień zawiadomiono policyę, że ten głupko 
wato wyglądający aresztant uciekł z aresztu. 
Widocznie Potempa miał na sumieniu jakieś 
grube, sprawki, skoro wołał stracić przeszło 
100 K i zegarek.

Zapiski policyjne. Za operowanie po kie 
szeniach włościan podczas ostatniego targu w 
Rynku gł., aresztowano dwóch małoletnich 
złodziei, 16 letniego Jana Malca i 15 letnie­
go Władysława Dudzika z Pychowic. W pią­
tek wieczorem aresztował kapral poi. Kubak 
14 letniego Stefana Piecha w chwili, gdy za- 
kradł się do mieszkania porucznika z 100 
pp p. W. W. celem kradzieży garderoby.

Złodziejka sklepowa. Wczoraj aresztowa­
ła policya znaną złodziejkę sklepową Antoni­
nę Piszczek, liczącą lat 40 z Borku Fałę- 
ckiego, która usiłowała z kramu Feigli 
Schmerglowej w Sukiennicach skraść chustkę. 
Piszczek doprowadzona do policyi odrzuciła 
od siebie zwój czarnej taśmy, którą także wi­
docznie ukradła.

Braciszki złodzieje. Karol Chrzęściowski, 
16-letni włóczęga i szlifibruk Wielkiego Kra­
kowa, oraz jego 12-letni braciszek, Józef, 
mieli słabość do kramów drewnianych w ul. 
Mostowej, koło mostu podgórskiego i codzień 
wieczorem, przechodząc koło kramów, pory­
wali różne przedmioty i uciekali Proceder 
praktykowali z powodzeniem długi czas i 
dopiero we czwartek udało się jednemu z 
kramarzy przytrzymać ptaszków i przy po­
mocy polieyanta odstawić do podgórskiej 
ekspozytury policyi. Starszego po ukończe­
niu śledztwa odstawiono do sądu, a młod­
szego, który już niejednokrotnie miał do czy­
nienia z policyą, ukarano aresztem poli­
cyjnym.

Jak daleko do Świątnik? Koło przystan­
ku tramwajowego, przy moście podgórskim 
operuje od kilku dni jakiś oszust, który upa­
truje czekających na wóz tramwajowy. Przy­
stępuje do nich i pyta, jako niby nieświa­
domy drogi, czy daleko do Świątnik? Nastę­

2)wa dziesięć.
Humoreska.

„Dwa — dziesięć* — co to być może? 
— po raz setny pytała pani Kubełko, nie 
będąc w stanie sama sobie tych słów wy- 
tlómaczyc.

Rano bowiem usłyszała ten szept taję 
mniczy, te kabalistyczne wyrazy.

Mianowicie, chcąc kupić sobie dawno 
wymarzony fotel na biegunach, udała się 
do magazynu. Tam panował ścisk, jak 
zwykle w czasie przedświątecznym. Panie 
eleganckie w towarzystwie niemniej ele­
ganckich panów i pełnych nadziei latoro­
śli, cisnęły się tłumnie, wybierały rzeczy 
potrzebne i oglądały zbytkowne, tak, iż 
cały personal sklepowy był w ruchu, u- 
kradkiem ocierając pot z czoła.

Pani Kubełko, żona urzędnika, skromna 
i delikatna, czekała cierpliwie, aż przejdzie 
pierwsza fala, wreszcie przysunęła się do 
stołu, zastawionego drobnostkami i grze­
cznie przemówiła:

— Ghcialabym nabyć krzesło biegu-, 
nowe...

Wtedy starszy subjekt szepnął dru­
giemu :

— Dwa — dziesięć.
Mając słuch bardzo dobry, pochwyciła 

szept ów i myślała, że to do ceny krze­

sła się odnosi, ale przekonała się nieba­
wem, że cena krzesła nie ma z cyframi 
temi żadnej łączności.

Płacąc należytość, zaciekawiona zapy­
tała :

— Proszę mi powiedzieć, co znaczą 
słowa „dwa — dziesięć", które tam jeden 
z panów szepnął drugiemu ?

Kasyer spojrzał na nią poważnie i rzekł:
— Bardzo żałuję, łaskawa pani, ale nie 

mogę tego wyjaśnić — prawdopodobnie 
chodziło o odnośną cenę.

Zadowoliłoby to każdą inną, lecz nie 
panią Kubełko.

Wiedziała, że kasyer w błąd ją wpro­
wadził.

— Udam się do pani Pipidowskiej — 
pomyślała — ona wie wszystko.

U pani Pipidowskiej był właśnie jour, 
gdy weszła nasza sekretarzowa.

Niestety! Nikt nie wiedział, co znaczy 
„dwa — dziesięć", a przynajmniej nikt nie 
powiedział tego głośno.

Dopiero po jej wyjściu jedna z najzło- 
śliwszych dam zawołała, śmiejąc się szy­
derczo :

— Jak można być tak naiwną! Ku- 
bełkp zblamowała się pytaniem. Ja wiem, 
co te słowa znaczą.

Tu zakończyła szeptem/
Pani Kubełko ani chwili nie miała spo­

koju. Gdy i mąż w domu nie potrafił dać 
jej wyjaśnienia — przyszła jej myśl ge­
nialna : zapyta chłopca, odnoszącego fotel.

Niecierpliwie czekała przez resztę wie­
czoru, krzesła nie odesłano.

Wreszcie nazajutrz koło południa uka­
zał się oczekiwany, przepraszając, że krze­
sła wczoraj nie odesłano i złożywszy fotel, 
chciał odejść, gdy pani Kubełko, wsuwa­
jąc mu trochę monety, spytała:

— Czy nie mógłby mi kawaler wytłó- 
maczyć, co znaczą słowa: „dwa — dzie­
sięć*, które wczoraj starszy subjekt młod­
szym powiedział? Czy odnoszą się może 
do kupującej?

— Oczywiście, tak — odparł chłopak 
powściągliwie.

— A cóż one znaczą? Czy nie mógłby 
mi pan powiedzieć?

Wysoki tytuł nie chybił celu. Ujęty 
chłopak rzekł z dowcipnem mrugnięciem:

— To właściwie urzędowa tajemnica, 
znaczy to: „Masz dwoje oczu, uważaj na 
dziesięć palców damy!“ Używamy tego wy­
rażenia przy osobach, które mamy w po­
dejrzeniu, że chcą coś zwędzić ze sklepu.

I chłopiec odszedł, zdumiony skrzywio- 
nem obliczem pani, która go tak hojnie 
obdarzyła i grzecznie tytułowała.

Lekcji tańców udziela Karol Kowalski ai. Garbarska L 7.



pnie wytacza żale, że jest rzemieślnikiem 
beż zajęcia, że ma iść tak daleko bez centa 
w kieszeni, że od 2 dni nic nie jadł i t. d., 
a kończy prośbą o 10 centów „na funt cble- 
ba“. Mało kto umie oprzeć się prośbom „nie­
szczęśliwego człowieka", który idzie dalej i 
znowu pyta się o drogę do Świątnik lub do 
Wieliczki. Ubrany jest dosyć dobrze, ma ru­
de wąsy.

Z życia towarzyskiego Podgórza. We 
wtorek dnia 17 stycznia b. r. grono obywa­
teli urządza w Kasynie obywatelskiem (przy 
ulicy Lwowskiej), o godz. 8 wieczorem ban 
ki et pożegnalny ku uczczeniu p. Józe­
fa Kurka, radcy skarbowego, a wiceprezesa 
Kasyna, który przeniesiony został do Krako­
wa. Bankiet odbędzie się przy współudziale 
pań, a połączony będzie ż zabawą taneczną. 
Kasyno chce w ten skromny sposób poże­
gnać swego wiceprezesa, ogólnie szanowane­
go i łubianego obywatela Podgórza.

„Sokół*4 podgórski urządza w dn. 4 lu 
tego własną zabawę taneczną, dla druhów, 
ich rodzin i wprowadzonych przez nich go 
ści. Zabawy taneczne, urządzane corocznie 
przez „Sokół" podgórski, cieszą się ustało 
ną a zasłużoną sławą, więc i tegoroczna uda 
się niewątpliwie pod każdym względem. Do­
chód przeznaczony na otynkowanie sokolni.

Złodziejska menażerya. Areszta policyjne 
ekspozytury podgórskiej zamieniły się w ja­
kąś złodziejską menażeryę. We czwartek o- 
sadzono bowiem w każni: złodziejów Wilka 
i Piegzę, wczoraj donieśliśmy o aresztowa­
niu Wydry, a złodzieja Sikorę odstawiono 
właśnie do sądu w Morawskiej Ostrawie. Na­
turalnie i reszta lokatorów policyjnego hote­
lu, to wszystko nielada.... ptaszki.

Złodzieje podgórscy przy pracy. Kilku­
nastu złodziei i włóczęgów, przeważnie mło­
dych chłopaków, od dłuższego czasu wysta­
wało za rogatkami podgórskiemi, przeważnie 
w ul. Kalwaryjskiej, Lwowskiej i Wielickiej, 
kradnąc z wjeżdżających do miasta wozów, 
co im pod rękę wpadło. Kradzieże spełniali 
z mistrzowskim sprytem, więc długo ucho­
dziły im bezkarnie i łup obfity szedł codzień 
do podziału.

W ubiegły czwartek jednak przyszła kre­
ska na Matyska. Ulicą Wielicką jechał wó­
zkiem Beri Dreier, wioząc sukno na targ 
do Podgórza. Koło wapiennika na tej ulicy 
skoczył naraz na wózek jakiś młody chłopak 
i ściągnął paczkę sukna, wartości 80 koron. 
Dreier kradzież spostrzegł, narobił krzyku i 
przy pomocy przechodniów przytrzymał zło­
dzieja. W policyi pokazało się, że jest nim 
Metody Knapp, znany nałogowy złodziej pod­
górski. W mozolnem śledztwie, przeprowa- 
dzonem przez podgórską ekspozyturę poli­
cyi, wykryto prawie wszystkich członków 
owej ulicznej bandy złodziejskiej, składają 
cej się z młodych, ale wytrawnych i spry­
tnych w swem „rzemiośle11. Są to: Win­
centy Tomaszewski, Stanisław Wilk, Marcin 
Piegza, Ludwik Jurek, Andrzej Kuczek i 
Jan Salawa, wszyscy od 15 —17 lat liczący. 
Po ukończeniu śledztwa będą odstawieni do 
sądu.

Dzień przed tem dostali się również pod 
klucz dwaj uliczni mistrze, którzy operowali 
z drugiego końca Podgórza, na ul. Kalwa­
ryjskiej. Karol Ciapała i Franciszek Horabik 
skradli z jakiegoś wozu gęś, którą następnie 
usiłowali spieniężyć w ręcznej torbie, rów­
nież skradzionej. W czasie targu nadszedł 
jeden z ajentów policyjnych i razem z gęsią 
odprowadził obu na policyę, gdzie znaleźli 
zasłużony spoczynek w aresztach policyj­
nych.

Gęś i kura, odebrana złodziejom, znajdują 
się na opiece dozorcy aresztów. 

Z FRANCYI.
Nowy prezydent Izby deputowanych.
Izba poselska francuska wybrała swoim 

prezesem jednego z najrozumniejszych lu 
dzi, jakich posiada wśród pięciuset z górą 
członków.

Do tak zaszczytnego miana Paweł Dou- 
mer ma stanowczo prawo. Przyznają mu 
to nawet wrogowie, którzy biorą Doume- 
rowi za złe, że przedewszystkiem jest Fran­
cuzem, a dopiero potem radykalistą. U 
Brissona, poprzednika Doumera, obalonego 
w dniu 10 bm. dzieje się przeciwnie.

OUSSe^Pawel Ooumer. £

Doumer po raz pierwszy przyszedł do 
władzy jako minister skarbu w gabinecie 
radykalnym Leona Bourgeois, który stał u 
steru od 30 października 1895 r. do 23 
kwietnia 1896 r.

W przeciągu tych paru miesięcy Dou­
mer okazał wielki talent finansowy, wiel­
kie zrozumienie potrzeb państwa, zdolności 
prawdziwego męża stanu. I znowu wyry­
wa się z pod pióra wykrzyknik: nic dzi­
wnego! Doumer był dziennikarzem lat sze­
reg, zanim zdobył mandat poselski i wszedł 
do Izby. Potwierdza się na nim owo pa 
miętne orzeczenie Bismarcka, że z jednego 
średniej miary dziennikarza można zrobić 
dziesięciu tęgich radców tajnych, ale na­
wet z dziesięciu tęgich radców tajnych 
często trudno zrobić jednego dziennikarza 
średniej miary.

Doumer, zrazu pomocnik nauczyciela 
gimnazyalnego, przeszedłszy do dziennikar­
stwa, znienawidził oportunistów. Nienawiść 
do oportunizmu zaprowadziła go przejścio­
wo koło 1888 roku w szeregi Bulanżyzmu 
Potem stanął wśród radykalistów i w siedm 
lat później piastował tekę ministeryalną.

Meline w r. 1896 zrobił go generał-gu- 
bernatorem Indo-Chin. Na tem stanowisku 
pozostał do początków 1902 r. Jako wiel­
korządca najpiękniejszej kolonii francuskiej 
przez lat pięć zrozumiał lepiej i bystrzej 
niż inni, zadania polityczne Francyi, jej 
stosunki międzynarodowe, cele i środki, 
którymi jnoże stwierdzić własną potęgę.

W kwietniu 1902 r. zdobył mandat po­
selski. Teraz w trzecim roku działalności 
stanął na czele Izby. Lada miesiąc, a mo 
że i lada tydzień, stanie na czele rządu.

TELE&RAMY „NOWIN".

Wojna rosyjsko-japońska.
Port Artura.

Londyn. „Daily Mailu donosi z Tokio. 
Wczoraj o godzinie 10-tej przed południem

wmaszerowali Japończycy uroczyście do 
Portu Artura. Oddziały piechoty, konnicy 
i pionierów wśród dźwięków muzyki we­
szły od strony północnej do Portu Artura 
i przeszły przez stare i nowe miasto. — 
Żołnierze byli wzruszeni widokiem sztan­
darów, poszarpanych przez kule i splamio­
nych krwią. Rosyjscy i chińscy mieszkań­
cy mogą odtąd znowu spokojnie oddawać 
się swym zajęciom.

Walki w Mandżuryi.
Tokio. Doniesienie Biura Reutera. Od­

działy rosyjskiej konnicy rozwijają oży wio • 
ną działalność na południowy zachód od 
Liaojanu. Akcya tych oddziałów widocznie 
ma na celu przecięcie linii kolejowej i nie­
pokojenie armii Nogiego, która idzie w su­
kurs armii Oyamy. W środę przed poł. 
miało miejsce kilka starć między oddzia­
łem konnicy japońskiej, a 4 kompaniami 
piechoty rosyjskiej, koło Liaojanu.

Rosyanie zostali ze znacznemi stratami 
odparci. W środę dotarli Rosyanie aż do 
koleji żelaznej, którą koło Hajczengu i mię­
dzy Inkau a Dasziczao uszkodzili. Linię na­
tychmiast naprawiono, a ruch normalny 
przywrócono po południu tego dnia. Dwa 
tysiące rosyjskich jeźdźców atakowało Niu- 
czwang. Japończycy z początku ustąpili, 
lecz otrzymawszy posiłki, zaatakowali Ro- 
syan. — Do chwili wysłania tej depeszy 
wal«a jeszcze trwała. Rosyanie zaatako­
wali Niucziutun, zostali jednak odparci.

Tokio. (Tel. b. Reut.). W kołach woj­
skowych nie przypuszczają, aby atak ge- 
oerała Miszczenki na Niuczwang i Niuczia- 
tung spowodował wiele trudności. Posta­
nowiono poczynić zarządzenia, aby Ro- 
syanom odciąć odwrót, lub zmusić ich do 
rychłego cofnięcia. Sądzą, że kozacy ma­
ją zamiar atakować kolej żelazną i za­
brać ciężkie działa generała Nogi, które 
znajdują się obecnie w drodze z Portu 
Artura nad rzekę Szacho.

Tokio. Doniesienie biura Reutera. Spra­
wozdanie japońskiej kwatery w Liaotung 
donosi: Oddział konnicy, prawdopodobnie 
z pod komendy Miszczenki, otrzymawszy 
posiłki i 12 dział, atakował japoński' ko- 
misaryat kolejowy w Niucziatung, został 
jednakże odparty, tracąc przynajmniej 80 
ludzi.

Zatrzymanie okrętu angielskiego.
Tokio. Doniesienie Biura Reutera. Ja­

pońska łódź torpedowa nr. 72 zatrzymała 
przedwczoraj angielski parowiec „Lething- 
ton“ w cieśninie Tsusima, który jechał z 
ładunkiem węgla do Władywostoku i za­
wiozła go do Saseho. Urząd marynarki 
donosi, że będzie zorganizowaną druga flo- 
tyla łodzi podwodnych.

Podziękowanie.
Berlin. Oficyalnie donoszą: Rząd japoń­

ski wyraził podziękowanie za odpowiada­
jące regułom neutraluośei zachowanie się 
władz niemieckich w Gzingtau, wobec o- 
krętów rosyjskich, jakie tam przybyły po 
kapitulacyi Portu Artura.

W sprawie rezerwistów.
Petersburg. (Ros. aj. tel.) Niedawno wy­

dany ukaz carski postanawiał, że rezer­
wiści, którzy się dopuszczą wykroczeń pod­
czas mobilizacji, chociażby w kraju nie 
objętym mobilizacyą, mają być postawie­
ni przed sąd wojenny. Wydany obecnie 
ukaz, na podstawie przedstawień ministra 
sprawiedliwości, łagodzi postanowienia po­
przedniego ukazu carskiego w tym 
kierunku, że rezerwiści, którzy tylko je­
den raz dopuścili się wykroczeń, mają być 
traktowani w drodze dyscyplinarnej.

Wszyscy

TMnrowrn mogą kożystać z biura bezpłatnej porady prawnej (w niedziele ot
10—12 w poniedziałki i czwartki od 5—6 popołudniu jakotei
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Port Louis. (Tel. b. Reut.). Przybył tu 
parowiec z 7.500 pakunkami dla Rosyan. 
Twierdzą, że na wybrzeżu Zachodniem 
wyspy Mauritius, spostrzeżono japońskie 
okręty wojenne.

Lwów. (Tel. pryw.) Wczoraj wieczorem 
odbyło się posiedzenie komitetu zjednoczo­
nej opozycyi przy wyborach do Rady mia 
sta. W zebraniu tem wzięło udział około 
100 osób. Przewodniczył rektor politech­
niki, prof. Pawlewski. Wywiązała się ob­
szerna dyskusya, w której brali udział re­
ferent adwokat dr Schleicher, adw. Aszke- 
nazy, dr Diamand, inż. Libański i prof. 
Jaegerman. Dyskusya była miejscami bar 
dzo ożywioną i uchwalono podjąć wszy­
stkie kroki celem obalenia dzisiejszych rzą­
dów miasta.

Lwów. (Tel. pryw.) Do „Słowa Polskie­
go" donoszą ze Stanisławowa, że w bie­
żącym roku odbędzie się tam okręgowy 
Zlot Sokołów. Postanowienie to powziął 
wydział okręgowy na ostatniem posiedze­
niu.

Lwów. (Tel. pryw) Polieya aresztowała 
Saula Morgenthala za fałszowanie podpi­
sów oficerskich na skryptach dłuższych i 
wyłudzanie na podstawie tego pożyczek.

Lwów. (tel. pr.) Tow. pryw. gimnazyum 
żeńskiego odbyło walne zgromadzenie. 
Gimnazyum posiada już 3 klasy; do I. u- 
częszcza 38 do II. 30 a do III. 38 ucze­
nie. Zakład otrzymał w r. z. prawo pu­
bliczności. Sejm przyznał mu subwencyę 
jednorazową 1000 kor. Instytucya rozwi­
ja się pomyślnie; sprawozdanie kasowe z 
d. 1 grudnia 1904 wykazuje w dochodach 
22.700 kor. w rozchodach 20.800 kor. 
Sprawozdanie przyjęto jednogłośnie do wia­
domości. W dyskusyi zabierali głos pani 
Rudlewska, Nussbaumowa, dr Danysz, 
prof. Nussbaum, dr Twardowski, prof. 
Frączkiewicz i inni. Gimnazyum mieści się 
w domu przy ulicy Ossolińskich 1. 11.

W Rosyi.
Moskwa. Jeneralny gubernator wielki ksią­

żę Sergiusz Aleksandrowicz został ze wzglę­
du na zły stan zdrowia uwolniony ze swe­
go stanowiska i zamianowany naczelnym 
komendantem moskiewskiego okręgu woj­
skowego.

Moskwa. Oberpolicmajster jenerał major 
Trepów, który — jak doniesiono — udaje 
się do Azyi wschodniej, został ze swego 
stanowiska zwolniony i postawiony do roz­
porządzenia Kuropatkina.

Car pozwolił nosić w. ks. Sergiuszowi 
portret Aleksandra III. na wstędze, zaś 
pomocnikowi ministra spraw zagr. ks. Obo- 
leńskiemu order Aleksandra Newskiego z 
brylantami.

Petersburg. Car zatwierdził w. księcia 
Mikołaja Mikołajewicza w charakterze pre­
zydenta Rady państwa.

Petersburg. Główny szef Kaukazu ks. 
Golicyn został uwolniony ze swego stano­
wiska.

Petersburg. Ukaz carski postanawia, iż 
posady jeneralnego gubernatora moskiew­
skiego i jego towarzysza mają pozostać 
nieobsadzone, natomiast ma być utworzo­
ną na wzór Petersburga posada naczelni­
ka miasta i jego towarzysza. Funkcye je­
neralnego gubernatora przechodzą na mi­
nistra spraw wewnętrznych, do którego gu­
bernator moskiewski i naczelnik miasta 
mają się we wszystkich ustawą przepisa­
nych wypadkach zwracać.

Jak Prusacy zwalczają Hererów.
Berlin. W komisyi budżetowej Sejmu 

Rzeszy dyrektor kolonii Stiibl oświadczył, 
iż łącznie z ekspedycyą, będącą jeszcze w

Krajowego wyrobu ubrania naiianszB tylko v Zwljzka Krawców ulica Fioryatska 7.
Palta po 13=15 zlr. i wyżej, ubrania marnarkowe po 10,12 i 15 złr.

drodze, wysłano do Afryki południowej 
ogółem 519 oficerów, 154 urzędników, 
11.000 szeregowców, 10.000 koni, 54 dzia­
ła i 16 karabinów maszynowych Do koń­
ca grudnia r. z. wydano przeszło 42 mi­
liony marek. (Jedenaście tysięcy Prusaków 
przeciw Murzynom!)

Pos. Be bel żąda wyjaśnień w sprawie 
traktowania wziętych do niewoli Hererów i 
wskazuje na doniesienia dzienników, że 
jenerał Trotha postawił sobie za cel wy­
tępienie całego plemienia.

Dyrektor Stiibl podnosi, że kanclerz Rze­
szy dnia 5 grudnia złożył w parlamencie 
dokładne wyjaśnienia w tej sprawie. Je­
nerał Trotha początkowo uważał za swe 
zadanie powstańców nietylko zupełnie po­
konać, ale także ewentualnie wyprzeć ich 
za granice kolonii, otrzymał atoli od kan­
clerza telegraficznie wskazówki, aby Here­
rów, którzy się dobrowolnie poddadzą, z 
wyjątkiem winnych i przywódców, ułaska­
wiał i aby to ogłosił publicznie wszystkim 
Hererom. (Szlachetni Niemcy')!

W razie usiłowania ucieczki wolno jeńca 
zabić, lecz schwytanego nie wolno karać. 
Za schwytanie za broń i bunt grozi kara 
śmierci.

Oficerowie mogą odzyskać wolność, jeżeli 
poręczą słowem honoru, że nie będą nadal 
walczyli aż do ukończenia danej wojny. Kto 
złamie słowo i wpadnie w niewolę, ma być 
ukarany śmiercią.

Różne wiadomości.
Jeńcy wojenni. Postęp idei ludzkich na 

wet w sposobie prowadzenia wojny widnieje 
teraz najlepiej w sposobie obchodzenia się z 
jeńcami.

W wiekach starożytnych zabijano ich czę­
sto z pomocą katuszy wyrafinowanych. Po­
tem obcinano im często prawą rękę albo ję­
zyk, albo też wyłupywano oczy.

Wieki średnie obdarowywały jeńców ży­
ciem, ale nadto nie pozwalano im powracać 
do ojczyzny. Wobec słabego zaludnienia czło­
wiek tworzył cenną siłę roboczą, potrzebną 
do wycinania i karczowania lasów, do osu­
szania moczarów i bagien, do bicia dróg i 
utrzymywania ich w porządku.

Osadzono ich zatem na punktach wśród 
lasów, zazwyczaj dając im zasiłek w naturze 
na zagospodarowanie się i dziewczęta oko­
liczne jako żony. Stąd powstały n. p. na zie­
miach polskich wsi, które jeszcze dzisiaj no­
szą charakter rasowo odmienny wśród oko­
lic np. czysto mazurskich; można odnaleźć 
wsi w typie czysto tatarskim albo szwedz­
kim, w których przechowały się nazwiska 
niewątpliwie szwedzkie i kapelusze tudzież 
kubraki, mocno przypominające rajtarów Gu­
stawa Adolfa, Karola Gustawa lub Karo­
la XII.

Jeżeli zaś oddawano jeńców, to zawsze za 
okupem pieniężnym, oznaczonym odpowie­
dnio do rangi i rodu jeńca. Branie w jasyr 
przez tatarów równało się więc w gruncie 
rzeczy takiej samej operacyi finansowej, jak 
obecnie gra giełdowa w „Lilpopy" lub „Wa­
gony". Czasem przynosiło to zysk, czasem 
się wychodziło z gry bez grosza.

Obecnie prawo międzynarodowe określiło 
niemal ściśle los jeńców wojennych, warun 
ki, wśród których mają żyć podczas działań 
nieprzyjacielskich, zasady, na jakich mają być 
zwracani armii ojczystej.

Jeniec wojenny jest więźniem politycznym. 
Odprowadzają go na terytoryum państwa, 
które go wzięło w niewolę. To ostatnie 
przecież musi go żywić i odziewać, ma je 
dnak prawo używania na ten cel odzieży 
więźnia i znalezionych przy nim pieniędzy, 
tudzież przedmiotów wartościowych, aczkol­
wiek w ostatnich latach czterdziestu państwo 
szanuje prywatną własność jeńca, żąda na­
tomiast po wojnie zwrotu kosztów od prze­
ciwnika, jeżeli ten poniósł klęskę. Wolno 
też państwu używać jeńca do robót, zgo­
dnych z jego stanem, nawet do sypania 
szańców, lecz nie wolno posyłać go do boju 
przeciwko własnym rodakom.

Dobre kalendarze. Wszyscy szanowni abo­
nenci „Nowin" mogą w administracyi „Nowin“ 
nabywać po zniżonej cenie wyborne ka­
lendarze K. Wojnara: „Polak", „Gospodarz11, 
„Kalendarz Maryański". Kalendarze te ko­
sztują w handlach po 80 hal.; abonenci „No­
win" mogą je nabywać po 60 halerzy. Abo­
nenci na prowincyi zechcą należytość za ka­
lendarz dołączać do prenumeraty i na prze­
kazie pocztowym napisać, który z powyż­
szych trzech kalendarzy wybierają. Na ko­
szta przesyłki należy dołączyć jeszcze 10 
halerzy, tak, że abonenci prowincyonalni, 
chcący pocztą otrzymać kalendarz, raczą 
do prenumeraty „Nowin" dołączyć jeszcze 
kwotę 70 halerzy. Uprasza się adres na 
przekazie pocztowym pisać wyraźnie i czy­
telnie.

Ktoby zaś z p. t. abonentów „Nowin" ży­
czył sobie „Wielkiego kalendarza powieść." 
K. Wojnara, który w handlu kosztuje 1 ko­
ronę 60 halerzy, może go również w admi­
nistracyi „Nowin" nabyć po zniżonej cenie, 
mianowicie za 1 k. 20 h. (a z przesyłką po­
cztową za 1 kor. 50 hal.).

W teatrze miejskim dnia 15 b. m. Cyra-
no de Bergerac, komedya 
aktach E. Rostanda.

bohaterska w 5

Cyrano de Bergerac PP. Zelwerowicz
Chrystian de Neuvilletes Leszczyński
Hrabia de Guiche Sobiesław
Ragueneau Popławski
Carbon de Castel- Jaloux Sosnowski
Lebret Andruszewski
Liguere , Bronicz
Wicehrabia de Valvert Stanisławski
Margrabia Bończa
Montfleury , Wójcicki
Kadet , Mielewski 

Jedno wski
, Zawierski
, Mastalski

” ■ Sarnowski
„ Puchalski

Rzezimieszek Frączkowski
Roksana Sulima
Luiza „ Jeremi
Matka Małgorzata „ Wolska
Siostra Klara Łazarewicz

„ Marta „ Jutkiewicz
Ochmistrzyni „ Wójcicka
Kwieciarka , Kalińska
Aktorka , Sokolicz
Paź „ Czechowska 

„ Bronicz iwa
Tłum, mieszczanie, margrabiowie, muszkiete-
rowie, rzezimieszki, pasztetnicy, poeci, ga- 
skońscy kadeci, komedyanci, skrzypiciele,
dzieci, hiszpańscy żołnierze, widzowie obojej

płci, mieszczanki, zakonnice i t. d.
Akt I.: Hotel de Bourgogne — Akt II.: Pa-
szteciarnia poetów. — Akt III.: Pocałunek
Roksany. — Akt IV.: Gaskońscy kadeci. —

Akt V.: Gazeta Cyrana.

Chłopcy w wieku 14—16 lat, umiejący czy­
tać, z porządnej rodziny, znajdą zaraz umie­
szczenie w administracyi „Nowin".

Poszukuje się także na roznosiciela dzien­
nika do prenumeratorów starszego czło­
wieka. Administracya „Nowin“



Kupujcie u swoich w Krakowie, którzy się ogłaszają w „Czasie* I .Nowinach*.

pochłania nikotynę, a właściwie naukowo wyrażając się tworzy z nikotyną związek chemiczny nierozpu-
szczalny w wilgoci i tej to właściwości zawdzięczać należy, że nikotyna nie dostaje się do ust, a tem samem usuwa
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się jej szkodliwe działanie, czego zwykła wata dokazać nie może.

To najnowszy wynalazek i wyrób Fabryki tutek cygaretowych ,.Noris“

Mn W. Bełdowskiego
w Krakowie

niezbędny dla palących papierosy i cygara.

Watę „Salvesol” 
do cygarniczek szklannycb 

nabywać można

w pakiecikach po 60 halerzy.

0 dobroci i doniosłem znaczeniu mego wynalazku świadczą najlepiej

tutki cygaretowe „Noris ze Salvesolem“.
Od pierwszej chwili wprowadzenia ich w handel cieszą się ogrom- 

nem powodzeniem, co świadczy nietylko o żywotności i potrzebie 

takiego wynalazku, lecz również i o jego dobroci.

ŻĄDAJCIE TUTEK
„NORIS**

—ze Salvesolem.=

Do waty ,,Salvesol“ mają znakomite i przyjemne zastosowanie 

cygarniczki szklanne, bo w nich osadza się cala ilość niko­

tyny, a dym jest nader łagodny i chłodny.

® »O NABYCIA:
| w c.k. trafikach 
| i handlach.

Słówko o nowijm wynalazku
ważnym dla palących papierosy.

Zastosowanie wiedzy w życiu praktycznem wydało już niejednokrotnie zdumiewające rezul­
taty, przyniosło wiele pożytku Ogółowi.

Dziś hygiena święci prawie na każdym kroku tryumfy, zrozumiałem więc jest, że i fabr,kacya 
tutek cygaretowycli — czyni postępy w tym kierunku, lecz nie wszędzie i nie zawsze z dodatnim 
rezult tem.

Moje wieloletnie próby, upodstawione nauka i fachowem doświadczeniem, uwieńczone zostały 
ostatniemi czasy zdumiewającym skutkiem. (Jdało mi się bowiem dojść drogą badań chemicznych do 
preperatu znanego już dziś prawie wszędzie — który nosi nazwę:

..S A L V E S O L“
Jestto wata chemiczna, mająca tak wielce pożądaną, dla palących papierosy własność, że 

aby mnie nie posądzono o czczą przechwałkę - biorę sobie za zaszczyt powołać się na następujące, 
otrzymane w ostatnich czasach

UZNANIE:
WP. Mr. farm. W. Bełdowski w Krakowie.

Z przyjemnością donoszę WPanu, że od czasu, jak używam Pańskiej 
waty „Salvesolu, nie doznają przykrych objawów, które mi dokuczały skutkiem 
palenia tytoniu. — Wobec tego upraszam o nadesłanie mi za pobraniem poczto- 
wem kilo waty „Salvesolu.

Z w. p. Dr. Antoni Mars.
Lwów, dnia 2-go maja 1903 r.

Zwracając uwagę P. T. Ogółu na powyższe uznanie, jakiem za wynalazek mój ze strony tak 
wielce poważnej i kompetentnej zaszczycony zostałem, czynię to głównie i jedynie w interesie 
zdrowia P. T. palących papierosy i tytoń wogóle.

Mr. iarm. Wł. Bełdowski.
33 Fabryka .Noris' Wł. Bełdowskiego w Krakowie

poleca

Kie dajmy się 
oszukiwać ! "Wl
Niemieckie TUTKI cygaretowe, jak również nie­
mieckie BIBUŁKI cygaretowe, kupujemy ciągle, 
a nie wiemy, że to wyrób wrogów naszych.

Tytuły polskie, ruskie lub patryotyczne, jakich 
oni używają, są tylko podejściem. — Na odnośnym 
towarze powinna być wymieniona firma polska lub 
ruska, która ten towar wytwarza i której nazwi­
sko wszyscy znamy.

My przemysłowcy Polacy i Rusini, nie mamy powodu wsty­
dzić się naszych nazwisk. A więc precz z wyrobami, które nie po­
siadają nazwiska przemysłowca polskiego lub rusKiego.

Szanujmy siebie, jeśli nie chcemy zginąć!

Mr- WŁ. BEŁDOWSKI 
właściciel zakładu przemysłowego

KILAKÓW, Starowiślna 26 (dom własny)

Dla latwogo wyboru tutek polecam następujące gatunki:

„NORIS" (
„NORIS" z watą I do tytoni

•„NORIS" Salvesol j lekkich
„NORIS" Salvesol-Club I

- „NORIS" Mais Numa [ do tytoni 
„NORIS" „ Albert ( lekkich 
„NORIS" „ de Paris ( do tytoni

Tutki „Hadgis-Nissim" ( średniomocnych

Szczególniejszą uwagę’ zwracam na' tutki 
„Noris-Sakesol" Odznaczają się niezwykłą łagodnością 
dymu i są pozbawione nikotyny.

1000 sztuk tutek „Noris* ze Salvesolem................................................. koron 2 80
I pakiecik waty Salvesol.............................................................................. „ —'60



fiMF Kupujcie u swoich w Krakowie, którzy się ogłaszają w „Czasie* i „Nowinach*.

Materye wełniane b.^,, strugi, bu-
---------------- —------------------------------- liznę stołową, Bieliznę męską i damską 
własnego wyrobu, Flanek, Barchany, Płócienka, Zefiry, Kretony, Bluzki 

i Halki gotowe, Koce, Kapy. Chodniki, Wyprawy ślubne poleca 2 

Tani Sklep Cłirześciański „Pod Kościuszką" 

w Krakowie, ul. fflśkołajska L. I.
Zlecenia zamiejsc. wysyła się odwrotną pocztą, - w niedziele i święta sklep zamknięty. - Ceny niskie stałe.

jHschampooing^
S PETROLE W

czyści, zapobiega wypadaniu i rozdwajaniu włosów 

Wiskida Remi, Kraków, Plac Maryacki. 

Perfumcrye — Fabryczny skład grzebieni.

Największy Skład Singers 
maszyn do szycia I haftu

R. PAWŁOWSKIEGO 
dawniej I. IWANICKIEGO 

-'w Krakowie, Ryak Utay 1

poleca ulepszone Bingera maaiyny 
do szycia i haftu, pierścieniowe i 
Central Bobbin, odznaczające się 
znakomitą konstrui cyą i nadzwy­
czajną trwałością — na których 
można haftować bez odkręcania 

ząbków i przyśrubowywania innych przyrządów (Patent 187-760),
Ponieważ tutejsze filie obcej firmy ogłaszają, że tylko oae wyląoinio wy­

rabiają maszyny SI NO ER A i CENTKAL BOBBIN ołwiadciam że 
twierdzenie to jest roanj ślnem khunstwem, gdyż w Enroyie istnieje kilkadaiosląt 
fabryk i towarzystw akcyjnych, zajmujących sie wyrobem maszyn Sinatrę 
I Central Bobbin, które nietylko niczem się me rósnią od maszyn Towarzystwa 
akc. firmy Singer Co., lecz przeciwnie, jakością materrahi, opracowaniem I wy­
kończeniem daleko jo przkwyższają. Odpisy wyroków i oiieczoń władz politycznych, 
mianowicie: wyroku sądu “ z 5/1 1901, wyroku «ąd« naj-

Łipskn z U 41, orzeczenia 0. k. rtaroztwa
16/8 1886 ifa żdy może sie naoosnie ptzs-

toikie spory d | Central Bobblm eią odnoszące,
“aw“MJ zła. - Bądąc w stosunkach

lutowej sławy, yny pod każdym wzglądem naj-
'J? J* od 85 atr. wyżej. — Sie mając
ikltoy „ IO_4o

X IUGHNIA AUDBiHIGKAwKrilkowiB X

rozpisuje oferty na dostawę:

X a) towarów mącznych,
X b) „ kolonialnych, 51

X c) wyrobów masarskich,
d) pieczywa. 1—3 X

X
X

Oferty należy wnosić pisemnie pod adresem 
„Zarząd Towarzystwa Wzajemnej Pomocy* 
U. U. J. w Krakowie ulica Jabłonowskich

XX
1. 8—10., najdalej do dnia 20. b. m.

Bliższych wyjaśnień udziela Zarzad Towa- ■■
X rzystwa codziennie od godz. 2—3. X

BIELIZNĘ WEŁNIANĄ
Rękawiczki, pończochy, skarpetki cie­
płe. Kalosze rosyjskie w wielkim wy-

■ borze poleca najtaniej 
Anast. Froncz, Kraków Floryańska 17,

SKLEP z pokojem 
po fryzyerze jest do wyna­
jęcia z widnej ręki od I. 
lutego na ul. Lwow­
skiej I. 27. w Podgórzu 
49

DOM 
dwupiętrowy 

przy ul. Szpitalnej przyno­
szący przeszło 6'/2°/0 czy­
stego zysku, jest do sprze­
dania za 32000 koron. Część 
może zostać przy hipotece. 
Wiadomość przy ul. Pętlzi- 
chów I. 10. parter u Leona 
Grabowskiego. 54

53Dla 
młodego fachowca 
jest jnteres norymbersko-ga­
lanteryjny i łokciowy egzy­
stujący lat 3 i dobrze się 
rozwijający, z powodu sła­
bości właściciela do sprze­
dania od I. kwietnia r. b. 

.a może być i zaraz do ob­
jęcia. Wiadomość w admini- 
■nistiacyi Nowin św Jana 30

MEMU rftio 

w Podgórzu. 1600 złr do 
chodu rocznego za 16 000 zł. 
8.000 zł. długu.

Wiadomość w Kawiarni 
ul. Wielopole 1. 5.

Wy/ącznt lastyahw * hpraztnłacyi szcza­
wy Krondorfśkiej.

naturalne wino czerwone

Kraków -GrodzHa48.

s. 1 yalnetwino DLA DIABETYKÓW

WILHELM FENZ
urządza w swoim magazynie Rynek* 

róg Szewskiej 48
WY^PR7FDA7 taPet> szlaków' ląmperyi,-
15 I Ol IIŁLunl. łnwa..xw p-aiantervinvch i »rzvborów” 101 IIŁLUfiŁ towarów galanteryjnych i przyborów 

krawieckich. — Bardzo się P. T. Publiczności poleca. 
jsasasasasHsasta

Ruch Wychodźców z Galicyi i Bukowiny
BO AMERYKI PRZEZ TRYEST

^Pianista
grający z werwą do tańca przyj­
muje z mówienia nn zabawy pry­
watne oraz na prowincyę.

Adres: Juliusz Weindling, Lu­
bicz 3, II. piętro, oficyna.

Telegram z Paryża 
Jo Hofmanna, Sukiennice 1.1;, 

uis w Krakowie, a-ao 

Dziś najmmliiiBjsze tylko granaty.

sprzedania 
bardzo ru- 

cbliwem miejssu, kilkanaście 
lat istniejący, interes nafto­

wy i farb. __ _____
Wiadomość gł biuro dzienników 
W. Jaśkiewicz i A, Ciastoń uli, a 
t?42 Karmelicka i 6. I—2

J(a śluby 
Powozy i Remizy i a 
śluby, chrzty, spacery i po­
lowania wynajmui" najtaniej 

w Krakowie 7

P. GUZIKOWYM
Pedzichów 1.18, telefon 336.

Jazda przez Tryest do Nowego Jorku | 
i wszystkich miejscowości Północnej Ameryki I! 

w wykwintnie urządzonych 
pierwszorzędnych parowcach

Zjednoczone, austryackie akcyjne Towarz. , 
Żeglugi parowej w Tryeście f 

,JRustroJłmericana! 
Jako jedyne austryackie Towarzystwo żeglu- [ 
żne, które na mocy rozporządzenia miDisteryal- li 
nego z 30. kwietnia 1904 1. 21903 upoważnione l 
zostało do tworzenia ajencyi i zastępstw, ustanowiło | 
Jeneralną Ajencye dla Galicyi i Bukowiny | 

i upoważniło ją do zorganizoania poszczególnych Ajencyj. I 
Zadaniem lej organlzacyi jest: oprzeć swą działalność r 
na rzetelnej podstawie, ochronić wychodźców od wszel- c 
kiego wyzysku i skierować ruch wychodźców o ile mo- 
30 źności, przez austryacki port TRYEST. j

Towarzystwo i tegoż ajenci mają czuwać nad tern, 
ażeby pasażerowie płacili tylko oznaczone przez Zarząd t 
ceny jazdy i otrzymywali możliwie najlepszy wlkt | 
i utrzymanie. L
Wszelkie wyjaśnienia, oraz sprzedaż kart Okrę- f 
towycb w Jeneralnej Ajencyi w Krakowie ul. !■ 
Lubicz I 7. oraz w Jeneralnych Ajencyach w 
Brodaci), Podwoi oczyskach, Czerni iwcach, Nad- | 
brzeziu, Szczakowej, Oświęcimiu i innych Ajencyach.

‘ W Pałacu Spiskim, Rynek główny |
do wynajęcia sale na bale, pikniki i

. zabawy towarzyskie. — Zgłoszenia na 
7 miejscu przed, poł. od 10-1 po poi. 3-4.

jl

NA RATA

, , możni
nabyć' maszyny Bingera do sz 
oia 1 haftu, dywany, portyor 
chodniki, kapy na łóżka, pł< 
tna, ' lustra, obrazy, zegar’ 
zegarki i meble blaszane w 

wielkiem wyborge 
Ceny bardzoiprzystępni
ARNOLD FALLEK

17 w Podgórzu
Rynek gl. 1 10 L pi?trOi

Wvdawca: Lucyna Szczepańska. Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Szczepański. Drukiem Józefa Fischera w Krakowie Telefon Nr. 412


